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Wtajdze

Gwiazdy gasły nad południowo-wschodnim obszarem rosyjskiego Dalekiego Wschodu[1]. Poranna szarość wkradała się wnocny mrok. Wkrótce blaski wschodzącego słońca musnęły kopulaste szczyty gór ipo zalesionych stokach spłynęły na równinną, bezkresną tajgę.

Wzmagająca się jasność powoli rozpraszała opary otulające dziewiczą tajgę. Zmgieł wyłaniały się zadziwiające szczegóły krajobrazu. Flora właściwa północnej tajdze krzewiła się tutaj obok południowej roślinności wschodnioazjatyckich lasów mieszanych Chin iIndii. Winorośl oplatała świerki ajańskie, akorkowce ussuryjskie, orzechy mandżurskie ikrzewy skarłowaciałej aralii rosły obok białych brzóz ilimb syberyjskich. Jak okiem sięgnąć, pięły się ku niebu wierzchołki stuletnich cedrów, złotawozielonych modrzewi daurskich, jodeł obiałej korze, awśród nich odcinały się jaśniejszą zielenią lipy amurskie, wiązy, graby, dęby iklony.

Promienie słoneczne coraz głębiej przenikały wmgliste ostępy nadamurskiej tajgi, wktórej ścieżki wydeptane przez renifery krzyżowały się ztropami tygrysów, apodczas parnego lata jakuckie motyle oskromnym ubarwieniu ustępowały miejsca wielkim, pięknym motylom podzwrotnikowym[2].

Wtej okolicy owschodzie słońca tygrysy powracały znocnych łowów do swych legowisk. Wtedy jedynie ptactwo, zadomowione na drzewach, wysoko nad ziemią, odważało się krzykiem zdradzać swoją obecność. Tego jednak poranka nawet ptaki za lada szelestem podrywały się do lotu, adziki zwierz chyłkiem przemykał przez gęstwinę, albowiem odwieczne prawa tajgi zostały naruszone przez najgroźniejszego jej wroga –człowieka.

Oto grupa tropicieli iłowców zwierząt wtargnęła do ostępu iwpobliżu południowego krańca Gór Burejskich[3] rozłożyła się obozem.

Gdy mrok ustąpił, zmgły ścielącej się na leśnej polanie wyłoniły się sylwetki kilku namiotów półkoliście osłoniętych taborem wozów. Pod wozami, przywiązane do szprych kół, spały kudłate psy. Wewnątrz półkola stały szeregiem podłużne skrzynie-klatki, zamykane drzwiczkami zżelaznych prętów. Nieopodal obozowiska pasły się spętane konie.

Zjednego namiotu wysunął się niski, barczysty mężczyzna ubrany wspodnie ikurtkę zjeleniej skóry. Bacznie zlustrował wzrokiem okolicę, ukazując śniadą, skośnooką twarz omałym nosie iwydatnych kościach policzkowych. Zzadowoleniem stwierdził, że mgła opada. Spojrzał wgórę. Zachmurzone prawie od dwóch tygodni niebo nareszcie wypogadzało się ijaśniało wpromieniach wschodzącego słońca. Pogodny, niemal bezwietrzny świt zwiastował przerwę wletnich deszczach monsunowych[4] przynoszonych przez południowo-wschodni wiatr znad oceanu. Uśmiech pojawił się na twarzy mężczyzny. Był on przewodnikiem itropicielem wwyprawie urządzonej przez białych łowców dzikich zwierząt, przybyłych zdalekiego zamorskiego kraju. Od dawna niecierpliwie oczekiwał na taki właśnie dzień, by zakończyć polowanie na tygrysy. Potem wyprawa łowiecka miała przenieść swój obóz dalej na zachód od Gór Burejskich, poza bezpośredni zasięg letnich deszczów monsunowych, zatrzymywanych przez pasmo górskie.

Mężczyzna powrócił do namiotu, skąd znów wyszedł na polanę uzbrojony wstarą berdankę[5]. Obuty wmiękkie unty zjeleniej skóry, ruszył ku gęstwinie. Wtej właśnie chwili zsąsiedniego namiotu wyjrzał rosły młodzieniec.

Był to łowca zwierząt, Tomek Wilmowski, który zojcem ikilkoma przyjaciółmi przebywał na polowaniu wtajdze amurskiej. Spostrzegł oddalającego się mężczyznę, więc na pół ubrany zaraz pobiegł za nim.

– Nuczi[6], dokąd to się tak wcześnie wybierasz? Jeśli idziesz na poszukiwanie wytropionych wczoraj tygrysów, to chętnie poszedłbym ztobą! –zawołał po rosyjsku, dogoniwszy tropiciela pochodzącego ztubylczego plemienia Goldów[7].

Nuczi przystanął, odwrócił się do młodzieńca iodparł włamanym rosyjskim, przeplatając go słowami ojczystego języka:

– Moja sprawdzi, czy amby[8] są iwróci po wasza.

– Wiesz przecież, że potrafię podchodzić zwierzynę. Nie spłoszę tygrysów, weź mnie ze sobą –prosił Tomek.

Nuczi zadarł głowę, by spojrzeć woczy wysokiemu młodzieńcowi.

– Twoja tak dobry łowca jak stary Gold, ale amby mieszkają za sopką, daleko! Twoja męczy się tropić, apotem nie może szybko łapać –odparł.

– No tak, niby masz rację Nuczi, ale przy okazji mógłbym upolować coś dla naszych tygrysów. Resztkę dzika rozdzielę im teraz. Muszę je dobrze nakarmić, aby nie hałasowały cały dzień. Sam mówiłeś, że to przeszkadza włowach –kusił Tomek, mając ogromną ochotę na wypad ze znajomym tropicielem zwierząt.

– Teraz nasza nie może strzelać –stanowczo odpowiedział Nuczi. –Nasza musi złapać amby, apotem polować. Twoja niech nakarmi amby wklatkach, bo inaczej one złe igłośno krzyczą do innych braci wtajdze. Wtedy nic złowów.

– Dobrze, Nuczi, zajmę się tygrysami.

Gold porozumiewawczo mrugnął okiem do zmarkotniałego młodzieńca, przywiesił strzelbę na pasie przez ramię iżwawym krokiem zaszył się wleśną głuszę. Tomek znieukrywanym żalem spoglądał za nim, wszakże wduchu przyznawał mu słuszność. Tutaj, wtajdze nadamurskiej, chwytanie żywych tygrysów odbywało się starym sposobem syberyjskich łowców, to znaczy bez udziału licznej nagonki pomagającej osaczyć zwierzynę. Pogoń tylko kilku myśliwych zpsami za tygrysem była bardzo uciążliwa, szczególnie wokolicy sopek, czyli charakterystycznych wzgórz syberyjskich, często pochodzenia wulkanicznego. Kilkutygodniowe tropienie drapieżników wtajdze uwiecznione wprawdzie zostało złowieniem trzech młodych okazów, lecz zmęczenie mocno dawało się myśliwym we znaki. Deszczowe lato nie było dobrą porą do polowania. Rozmiękła od nadmiaru wody ziemia utrudniała nużące pościgi. Toteż doświadczony Nuczi radził odłożyć łowy do bliskiej już jesieni, najlepszej na tym obszarze pory roku. Tłumaczył, że po okresie deszczów monsunowych bardzo szybko nieraz ustala się słoneczna iciepła pogoda, trwająca do końca września lub nawet do początków października. Pod koniec jesieni, gdy ziemia zaczyna przesychać iprzemarzać, łatwiej podróżować ztaborem wozów. Niestety, biali łowcy nie chcieli skorzystać zdobrej rady. Utknęli wprzesyconej wilgocią tajdze ikrążyli po niej jak duchy.
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Nuczi zniknął wgąszczu. Tomek po cichu powrócił do namiotu. Nie budząc towarzyszy, zabrał resztę ubrania, ręcznik imydło, po czym podążył do pobliskiego strumienia. Wkrótce umyty iubrany przysiadł na zwalonym przez wichurę pniu drzewa. Przez chwilę nasłuchiwał, podejrzliwie rozglądając się wokoło. Wobozie wdalszym ciągu panowała niczym niezmącona cisza. Wszyscy dłużej wypoczywali przed zapowiedzianym przez Nucziego nowym polowaniem.

Tomek ostrożnie rozchylił podwójną skórę pasa iwydobył zwitek papieru. Wygładził go na kolanie. Był to list od jego ciotecznej siostry, Ireny Karskiej, urodziców której przez dłuższy czas przebywał wWarszawie po ucieczce ojca za granicę iśmierci matki.

Tomek zaczął czytać:

Warszawa, 10 maja 1907r.

Kochany Braciszku!

Prawie rok nie odpisywałam na Twoje listy, ztakim utęsknieniem przez nas oczekiwane. Ze względu na cenzurę wkorespondencji wysyłanej pocztą nie mogłam powiadomić Cię opewnym tragicznym wydarzeniu. Dopiero teraz nadarzyła się okazja wysłania listu inną drogą. Przyjaciel Ojca wyjeżdża wsprawach handlowych za granicę ipodjął się przemycić mój list. Wyśle go zNiemiec.

Kochany Tomku, przede wszystkim muszę wyjaśnić przyczynę mej ostrożności. Otóż Zbyszek został aresztowany izesłany na Sybir[9]. Ty, Braciszku, najlepiej zrozumiesz, jak strasznym ciosem było to dla nas wszystkich, aszczególnie dla Matki. Pamiętasz przecież –zawsze bardzo się obawiała wszelkich spisków politycznych. Gdy Pan Smuga zabrał Cię od nas do Twego Ojca, myślała biedaczka, że skończyły się dla Niej utrapienia. Jakże cieszyła się potem, że jesteś bezpieczny zdala od Kraju wczasie rewolucji wRosji iunas wKrólestwie Polskim![10]. Mawiała wtedy, że Ty masz we krwi rewolucyjnego ducha Twego Ojca inie usiedziałbyś spokojnie podczas zamieszek. Mój Ojciec potakiwał. Stale nazywa Cię polskim patriotą.

Oczywiście Zbyszek, Witek ija pragnęliśmy Ciebie naśladować. Po zawierusze 1905 roku wiele nadarzyło się ku temu okazji. Studenci, aza ich przykładem iuczniowie szkół średnich rozpoczęli strajki szkolne, domagając się nauczycieli Polaków inauczania wjęzyku polskim. Zbyszek zgrupą przyjaciół urządzili strajk wswojej szkole. Dyrektor przestraszony buntem wezwał żandarmów. Aresztowali wielu uczniów, awśród nich Zbyszka. Przyznał się do zorganizowania strajku, aby wten sposób osłonić przyjaciół przed represjami. Nawet go nie sądzono. Po prostu wtrybie administracyjnym zesłano na Sybir. Tylko jeden jedyny raz napisał do nas zNerczyńska, przeznaczonego mu na miejsce zesłania. Podobno otrzymał zajęcie wskładzie futer ukupca Naszkina, lecz zlistu biła bezgraniczna tęsknota za domem iKrajem. Biedny chłopiec! Zapewne potrzebuje pomocy. Kto wie, czy go jeszcze kiedyś ujrzymy…

Agenci policyjni często kręcą się koło naszego domu, wypytują dozorcę, śledzą nas wszystkich…

Tomek nie dokończył czytania listu, przecież itak już znał na pamięć każde zawarte wnim słowo. Złożył go starannie, wsunął do schowka wpasie. Zasępiony rozmyślał oniezwykłym splocie wydarzeń, które rzuciły ich wtajgę syberyjską.

Po powrocie zniefortunnej wyprawy do Tybetu otrzymał wAlwarze[11] list Irki razem zkorespondencją zLondynu od swej przyjaciółki –Australijki Sally. Tomek ijego ojciec bardzo się zmartwili smutną wiadomością zWarszawy. Obydwaj czuli się dłużnikami wujostwa Karskich. Oni to właśnie zastępowali Tomkowi rodziców. Pomagali mu wnajcięższych chwilach życia, opiekowali się jak własnym dzieckiem.

Nie mniej od Wilmowskich przejęli się tragicznym wydarzeniem ich przyjaciele –Jan Smuga ibosman Tadeusz Nowicki. Przecież każdy znich poniósł jakąś ofiarę wwalce zzaborczym rosyjskim caratem. Wilmowski ibosman musieli uciekać zkraju zagrożeni aresztowaniem. Przyrodni brat Smugi został zesłany na Sybir. Cóż ztego, że dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności zdołał umknąć zzesłania? Itak przecież przypłacił to życiem. Spełniając jego ostatnią wolę, udali się do dalekich gór Ałtyn-tag, aby zabrać ukryte przez niego przypadkowo znalezione złoto. Połowa skarbu miała być przeznaczona na pomoc dla polskich zesłańców na Syberii. Cała wyprawa, pełna trudów iniebezpieczeństw, zakończyła się niepowodzeniem. Rumowisko skalne pochłonęło złoto. Zaledwie wrócili pokonani przez przeciwności losu, znów się dowiedzieli onowym aresztowaniu izsyłce. Na wspólnej naradzie zprzyjazną im księżną Alwaru ijej bratem Panditem Davasarmanem, który brał udział wwyprawie do gór Ałtyn-tag, postanowili pomóc Zbyszkowi wucieczce zSyberii. Los Polaków wydał się księżnej podobny do historii Hindusów rządzonych przez Anglików. Rozumiejąc ich położenie, zaofiarowała Wilmowskim swój jacht dalekomorski, aby wten sposób ułatwić uprowadzenie zesłańca. Natomiast Pandit Davasarman zaproponował swój udział wwyprawie. Była to niezwykle cenna pomoc, ponieważ jako pundyta, czyli specjalnie wyszkolony przez Anglików do odbywania ekspedycji geograficznych do nieznanych krajów Azji, miał olbrzymie doświadczenie podróżnicze. Ponadto dysponowanie statkiem umożliwiało im swobodne poruszanie się po morzu iuniezależniało od powszechnie używanych wówczas środków komunikacyjnych, będących pod nadzorem władz.

Smuga iWilmowski utrzymywali stosunki handlowe ze znanym wcałym świecie Hagenbeckiem, właścicielem przedsiębiorstwa sprowadzającego zróżnych krajów świata dzikie zwierzęta do ogrodów zoologicznych icyrków. Dzięki temu udało im się uzyskać jego poparcie urządzenia wyprawy łowieckiej na Syberię. Mimo to Wilmowski ibosman, jako poszukiwani przez policję carską, nie mogli się udać na tereny rosyjskie pod własnymi nazwiskami. Toteż Davasarman, wykorzystując swe wpływy uwładz angielskich wIndiach, postarał się odokumenty, wktórych Wilmowski figurował jako „obywatel angielski Brown, preparator skór zwierzęcych”, abosman jako „Niemiec Brol, pogromca zwierząt”. Tak więc pod pretekstem łowienia okazów fauny syberyjskiej wyprawa uzyskała zezwolenie władz rosyjskich na polowanie wtajdze Dalekiego Wschodu. Obecnie od około dwóch miesięcy tropili tygrysy igłowili się, wjaki sposób mają upozorować konieczność dotarcia do Nerczyńska, leżącego wKraju Zabajkalskim. Nie tylko bezkresna iczęsto zupełnie bezdrożna kraina utrudniała im wykonanie niebezpiecznego przedsięwzięcia.

Davasarman nie brał udziału włowach. Przebywał na statku zakotwiczonym wzatoce portowej Złotego Rogu we Władywostoku[12], gotów wkażdej chwili do wyruszenia wmorze, ioczekiwał na dalsze instrukcje. Łącznikiem między dowódcą statku awyprawą „łowiecką” był Udadżalaka –zaufany towarzysz Pandita Davasarmana wwielu ekspedycjach badawczych do różnych krajów Azji.

Tomek siedział pogrążony wrozmyślaniach. Czy zdołają dotrzeć do Nerczyńska? Czy zastaną tam Zbyszka iczy go uwolnią? Zkieszeni kurtki wydobył mapę. Wzrokiem odszukał potężną rzekę Amur, utworzoną zpołączenia rzek Szyłka iArgun, biorących początek na skraju pustyni Gobi. Po zlaniu się tych dwóch rzek wjedno koryto Amur zataczał szeroki łuk ku południowi idopiero wpobliżu miejsca, gdzie Sungari –prawy dopływ –wpadał doń, zawracał na północo-wschód. Właśnie wnajdalej wysuniętym na południe zakolu Amuru, pomiędzy lewym dopływem –Bureją iprawym –Sungari, widniał na mapie grubo zakreślony ołówkiem czarny krzyżyk. Oznaczał on obozowisko rozłożone wpobliżu lewego brzegu rzeki.
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Młodzieniec zafrasowany spoglądał na mapę. Pierwszy inajłatwiejszy etap wyprawy zportu we Władywostoku do Chabarowska przebyli koleją, zbudowaną na terytorium rosyjskim wzdłuż rzeki Ussuri. WChabarowsku kończył się tor kolejowy; dalej wkierunku na zachód, na przestrzeni około tysiąca dwustu kilometrów wzdłuż lewego brzegu Amuru aż do Ruchłowa ciągnął się jedynie stary, przeważnie wyboisty trakt syberyjski. Dopiero od Ruchłowa rozpoczynał się znów tor kolejowy do Nerczyńska iCzyty wKraju Zabajkalskim.

Wowym czasie najdłuższa na świecie Kolej Transsyberyjska przebiegała zMoskwy przez Ural, południową Syberię do Czyty, astamtąd, jako Kolej Wschodniochińska, przecinała Mandżurię ikończyła się we Władywostoku nad Oceanem Spokojnym.

Wwyniku wojny rosyjsko-japońskiej Rosja musiała opuścić Mandżurię, zachowując jedynie wswoich rękach Kolej Wschodniochińską, na wyłączonym pasie ziemi wzdłuż toru, zszeregiem osad rozrzuconych po kraju, wktórych skupiała się rosyjska administracja kolei. Rząd carski, chcąc uniezależnić się na wypadek utracenia kolei wMandżurii, postanowił zbudować połączenie kolejowe między Ruchłowem iChabarowskiem wzdłuż lewego brzegu Amuru. Wten sposób Kolej Transsyberyjska miała otrzymać nowy odcinek, biegnący od Czyty przez Ruchłowo, Chabarowsk do Władywostoku. Wówczas Tomek ijego towarzysze po opuszczeniu Chabarowska znaleźli się wdziewiczej tajdze, która oddzielała ich od Kraju Zabajkalskiego[13]. Tomek, zamyślony, nie usłyszał cichych kroków, toteż zmieszał się, poczuwszy czyjąś dłoń na swym ramieniu. Szybko odwrócił głowę. Odetchnął zulgą, ujrzawszy Smugę.

– Przestraszyłem się, że ktoś obcy przydybał mnie na studiowaniu mapy.

– Musisz być ostrożniejszy, Tomku. Lepiej, aby nikt nie spostrzegł, że tak bardzo interesuje nas topografia kraju –odparł Smuga. –Poza tym źle reagujesz na zaskoczenie. Staraj się panować nad sobą. Stałeś się nerwowy, mój chłopcze! Na innych wyprawach byłeś bardziej opanowany.

Usiadł obok Tomka, ten zaś pochylił się ku przyjacielowi iściszonym głosem wyrzucił zsiebie jednym tchem:

– Od czasu gdy isprawnik[14] wChabarowsku narzucił nam swego agenta na „opiekuna” wyprawy, nie mogę wprost zapanować nad sobą. Czy wtych warunkach uda nam się dotrzeć do Zbyszka?! Poza tym boję się oojca ibosmana.

– Niepotrzebnie się denerwujesz. Obydwaj mają dokumenty wystawione na obce nazwiska idoskonale grają swoje role. Jeśli sami zachowamy dostateczną ostrożność, nikt ich nie zdemaskuje.

– Codziennie powtarzam to sobie chyba ztysiąc razy, ale te świdrujące, podejrzliwe oczy szpicla wyprowadzają mnie zrównowagi.

– Nie taki diabeł straszny, jak go malują –odpowiedział Smuga. –On pilnuje nas, amy jego. Udadżalaka nie spuszcza go zoka. Gdyby zaczął bruździć, po cichu zgasimy go jak świeczkę.

– To tak niesamowicie przebywać zkimś, kto czyha na nas, amy na niego.

– Każdy przyzwoity człowiek brzydzi się krecią robotą, lecz dobrowolnie wleźliśmy wpaszczę niedźwiedziowi inie możemy dopuścić do tego, aby nieopatrzne kłapnięcie kłami odcięło nam odwrót.

– To prawda, proszę pana –przyznał Tomek. –Przecież tu chodzi nie tylko onas, ale ioZbyszka.

– Słuchaj, Tomku! Znajdujemy się na wojennej wyprawie. Ty, jako honorowy członek szczepu Apaczów[15], powinieneś pamiętać, że najważniejsze cechy wojownika to cierpliwość, rozwaga oraz milczenie.

– Widocznie kiepski ze mnie wojownik…

– Nie gadaj głupstw! –skarcił go Smuga. –Po prostu jesteś wgorącej wodzie kąpany. Niecierpliwi cię długie polowanie, chciałbyś już być wNerczyńsku. Odzyskasz pewność siebie, gdy przystąpimy do właściwej akcji.

– Oby tak było!

– Możesz na mnie polegać, dobrze cię znam. Obraliście mnie dowódcą wyprawy, wszyscy więc musicie mi ufać. Zwłoka jest konieczna. Mamy zezwolenie na polowanie wKraju Nadamurskim. Stąd daleko do Nerczyńska. Dlatego też siedzimy wtajdze mimo niedogodnej pory na łowy. Musimy jakoś wyprowadzić wpole władze rosyjskie.

– Czy pan już obmyślił plan działania?

– Tak. Przesuniemy się za Błagowieszczeńsk. Tam znów rozłożymy obóz, wktórym pozostanie twój ojciec jako najbardziej zagrożony. Tymczasem my dwaj, bosman iUdadżalaka spróbujemy dotrzeć do Nerczyńska. Rzecz oczywista, że Pawłowa musimy nakłonić do pozostania ztwoim ojcem, wtym jednak moja głowa. Najbardziej kłopoczę się, wjaki sposób moglibyśmy ukryć Zbyszka wobozie, aby szpicel niczego nie wypatrzył. Mówię ci otym, gdyż sam nie mogę niczego wymyślić. Liczę na twój spryt. Zastanów się nad tym. Czas zaczyna naglić, nadchodzi tak oczekiwana przez nas pora roku, najdogodniejsza do podróżowania końmi.

– Wiem, proszę pana. Postaram się coś wykombinować.

– Tylko nie rozmawiaj znikim na ten temat. Tak będzie bezpieczniej dla nas wszystkich.

Nieopodal zaszczekały głośno psy. Smuga powstał zpnia.

– Zanosi się na pogodę –powiedział po chwili, spoglądając wniebo. –Jeśli Nuczi odnajdzie tropy tygrysów, będziemy mieć pracowity dzień. Nasi już się przebudzili, chodźmy na śniadanie.

Tomek patrzył na Smugę niemal zuwielbieniem. Bezmierna odwaga, uczciwość iwyrozumiałość wszędzie zjednywały mu przyjaciół. Wszyscy szanowali go isłuchali rozkazów, jakby było rzeczą zupełnie naturalną, że tam, gdzie on przebywał, nikt inny nie mógł przewodzić. Toteż teraz Tomek czuł się niezwykle dumny, że Smuga zwrócił się właśnie do niego zprośbą oradę.

Wobozie zastali krzątających się towarzyszy. Olbrzymi bosman Nowicki, pełniący między innymi funkcję rusznikarza, siedział zpodwiniętymi nogami na rozłożonym na ziemi kocu. Pośpiesznie czyścił broń. Od razu można było dostrzec, że nie jest wzbyt dobrym humorze.

Podczas tej wyprawy łowieckiej, szczególnie wobecności Rosjan ikrajowców, Tomek oraz jego towarzysze rozmawiali po rosyjsku. Nie sprawiało im to specjalnej trudności, ponieważ uczęszczali swego czasu do szkół wKrólestwie Polskim, wktórych wówczas obowiązującym językiem wykładowym był właśnie język rosyjski. Udadżalaka natomiast nauczył się wielu słów podczas poprzednich wypraw zPanditem Davasarmanem do krajów Azji Środkowej.

Bosman, zaledwie ujrzał Tomka, natychmiast dał upust złemu nastrojowi, głośno odzywając się po rosyjsku:

– W tym piekielnym kraju robactwo już za życia konsumuje człowieka. Zamiast kryć się wkrzakach, lepiej, brachu, przygotuj siatki ochronne na łby, bo skóra swędzi mnie nawet na samą myśl obezwietrznej pogodzie!

Tomek ze współczuciem spojrzał na przyjaciela. Jego zapuchniętą twarz ikark pokrywały krwawiące strupy. Wprawdzie meszki[16], będące plagą syberyjskiej tajgi, mocno dokuczały wszystkim łowcom, lecz poczciwy marynarz ucierpiał od nich więcej niż inni. Szczególnie wbezwietrzne, słoneczne dni bądź też przed deszczem oraz ozmroku olbrzymie chmary tych najdrobniejszych muchówek komarowatych pojawiały się wtajdze, natrętnie napastując ludzi izwierzęta. Wszędzie ich było pełno: tworzyły odrażający kożuch na wodzie wwiadrze, pływały wzupie wgarnku czy talerzu, zaczepiały się otkaninę ubrania, właziły dooczu, uszu, nosów, przenikały za koszulę, aukłucia żarłocznych, krwiożerczych samiczek powodowały na ludzkim ciele swędzące ranki. Po pewnym czasie organizm człowieka sam się uodporniał iopuchlizna znikała, ale nieszczęsny bosman, wprzeciwieństwie do towarzyszy, wdalszym ciągu nie doznawał ulgi.

Tomek zbliżył się do nachmurzonego marynarza.

– Zaraz przyniosę siatki, chociaż niewygodnie jest biegać po lesie zosłoniętą głową –odezwał się. –Nazbieram też smolnych szczap, żebyśmy mogli po zmierzchu dymem odganiać meszki. Prawdę mówiąc, dziwne to, że właśnie do pana tak się przyczepiły te dokuczliwe owady. My prawie już nie odczuwamy ukłuć.

– Ha, diabelski to pomiot, nie można wszakże powiedzieć, że niewybredny –odparł bosman iwymownie spoglądając zapuchniętymi oczami wkierunku Pawłowa, dodał: –Mówił mi jeden uczony, że meszka nie ukąsi ani ciężko chorego, ani obłudnego drania. Wjednym idrugim widzi facetów wybierających się na tamten świat, atruposzów nie kąsa.

Tomek ztrudem stłumił wesołość, słysząc przymówkę wyraźnie skierowaną do Pawłowa, uodpornionego już na ukąszenia meszek. Natomiast trzej synowie Nucziego, obdarzeni jak wszyscy Goldowie poczuciem humoru, roześmiali się głośno.

– Dobrze twoja mówi, zwierz od razu pozna zły człowiek –wtrącił jeden znich.

– Was również nie gryzą meszki –powiedział Tomek, dając nieznacznie znak bosmanowi, aby niepotrzebnie nie drażnił agenta.

– Gnus mądry, on wie, że Gold dziecko tajgi. Gnus iGold swój człowiek. Swój swego nie gryzie –odpowiedział Nanaj idomyślnie mrugnął okiem.

– Zamiast żartować, lepiej przygotujcie się do łowów –polecił Smuga. –Tylko patrzeć powrotu Nucziego. Sprawdźcie liny, zajmijcie się psami. Pan Pawłow nie lubi się uganiać za tygrysami, więc chyba jak zwykle zostanie wobozie na straży?

– Wy tu naczalstwo[17], więc wasza wola! Już ja dobrze przypilnuję obozu –zgodził się Pawłow.

– A przy okazji poszperam wjukach –mruknął bosman do Tomka.

– Zamknij buzię na kłódkę, panie Brol –szepnął Tomek. –Czy koniecznie chcesz zwrócić na siebie jego uwagę?

Pan Brol, czyli bosman Nowicki, zaklął pod nosem, lecz zostawił agenta wspokoju, zwłaszcza że Wilmowski zawołał wszystkich na poranny posiłek.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji


[1] Nazwa Daleki Wschód obejmuje kraje wschodnioazjatyckie przylegające do Oceanu Spokojnego: Chiny, Japonię, Koreę, Filipiny. Wpowieści mowa jest orosyjskiej części Dalekiego Wschodu, rozciągniętej stosunkowo wąskim pasem wzdłuż zachodnioazjatyckiego wybrzeża zewnętrznych mórz Oceanu Spokojnego. Naturalna jej granica przebiega wzdłuż rzek: Amur iUssuri, działem wodnym pomiędzy dorzeczami Zei iOlokmy, na północ od Pasma Stanowego, wzdłuż zachodnich stoków gór Dżugdżur oraz wzdłuż południowej granicy Dołu Parapolskiego. Geograficznie rosyjski Daleki Wschód wybitnie różni się od przyległej Syberii Wschodniej idzieli się na trzy obszary: Amursko-Nadmorski, Dolno-Amursko-Ochocki zwyspą Sachalin iKamczacko-Kurylski Obszar Wulkaniczny, natomiast jego administracyjno-polityczne jednostki to: Kraj Nadmorski, Kraj Chabarowski, obwód sachaliński iobwód amurski.

[2] Jakuckie –Leucobrephos middendorfii; podzwrotnikowe –Danais tytia iPapilio raddei.

[3] Rozległy obszar górski ciągnący się prawie południkowo iwznoszący się nad dwiema przyległymi doń równinami: Zejsko-Burejską na zachodzie iDolnoamurską na wschodzie. Pasmo na południu (na granicy rosyjskiego Dalekiego Wschodu) przechodzi poza rzekę Amur iciągnie się dalej na południe, wMandżurii, pod nazwą Mały Chingan, często rozszerzaną także na Góry Burejskie.

[4] Monsun zimowy wieje zpółnocnego zachodu ipółnocy (zgłębi lądu ku oceanowi) iprzynosi powietrze chłodne, wyjątkowo suche, powodując pogodę chłodną ibezchmurną. Letni monsun, niezbyt gorący, wieje znad oceanu (zpołudniowego wschodu ipołudnia) iprzynosi ciepłe, nasycone parą wodną powietrze. Ztego powodu lato na Dalekim Wschodzie jest zazwyczaj ciepłe idżdżyste zczęstymi mgłami.

[5] Berdanka –amerykański karabin systemu Berdana, odtylcowy, jednostrzałowy ogwintowanej lufie, wprowadzony warmii rosyjskiej wXIX wieku; również rosyjska strzelba myśliwska.

[6] Nuczi wjęzyku Nanajów (Goldów) znaczy mały.

[7] Plemię Nanajów bądź Goldów zamieszkuje na Dalekim Wschodzie nad rzekami Amur iUssuri.

[8] Amba –tygrys.

[9] Zesłanie było specjalnym rodzajem kary pozbawienia wolności polegającej na wywiezieniu, czyli tak zwanej deportacji, iprzymusowym pobycie skazanego na odległym terytorium państwa lub wjego koloniach. Ten rodzaj kary, nigdy nieistniejący wprawie polskim, był bardzo szeroko stosowany wRosji carskiej. Zesłaniec mógł być skazany na pobyt pod nadzorem policji wściśle wyznaczonej miejscowości bądź też na katorgę, to jest ciężkie roboty. Olbrzymia, słabo jeszcze wówczas zbadana Syberia stanowiła główne miejsce zesłań. Rząd carski przede wszystkim skazywał na długoterminowe lub bezterminowe zesłanie więźniów politycznych, auschyłku XIX ina początku XXw. szczególnie działaczy rewolucyjnych. Tysiące bohaterskich rewolucjonistów rosyjskich, jak ipatriotów znarodów podbitych przez carską Rosję było wielokrotnie więzionych na Syberii. Pierwszych Polaków wywieziono na Sybir jako jeńców wojennych po wojnach Stefana Batorego zMoskwą. Powtarza się to wXVIIw., kiedy starcia Polski zRosją stają się częstsze. WXVIIIw. nastąpiły zesłania Polaków wzwiązku zkonfederacją barską iwojnami kościuszkowskimi. Rząd carski rozporządzeniem z29 V 1768r. rozkazał wziętych do niewoli konfederatów zesłać na Syberię iwcielić do miejscowych garnizonów. Dziesiątki tysięcy Polaków zesłano tam po powstaniach wlatach 1831 i1863. Uschyłku XIXw. na Syberię znów zaczęli napływać polscy skazańcy za swą pracę społeczną iwolnościową wkraju, awczasie pierwszejwojny światowej polscy jeńcy wojenni.

[10] Mowa orewolucji 1905r. Po petersburskiej Krwawej Niedzieli (22 stycznia), wKrólestwie Polskim rewolucyjna partia robotnicza SDKPiL (Socjaldemokracja Królestwa Polskiego iLitwy) oraz PPS (Polska Partia Socjalistyczna) wezwały robotników do strajku powszechnego, który objął okręgi: warszawski, łódzki iZagłębie Dąbrowskie. Na demonstrację zorganizowaną przez SDKPiL wWarszawie wdniu 1 V 1905r. uderzyli Kozacy. Padli zabici iranni. Wokresie rewolucji wlatach 1905–
–1907 młodzież, na znak solidarności zpolskim irosyjskim proletariatem, urządzała demonstracje istrajki szkolne. Jednocześnie trwał bojkot uniwersytetu rosyjskiego wWarszawie. Strajk szkolny, jako żywiołowy protest przeciw rusyfikacji icarskim metodom wychowawczym, stanowił wielki wkład młodzieży polskiej wwalkę onarodowe wyzwolenie. Tak wRosji, jak ina ziemiach polskich silniejszy wówczas carat zdławił rewolucję. Nastąpiły krwawe represje, arosyjskie władze administracyjne, często bez śledztwa iwyroku sądowego, skazywały podejrzanych o„nieprawomyślność’’ na zesłanie na Sybir (zsyłka administracyjna). Mimo stłumienia rewolucji Polacy zdobyli pewne swobody narodowe, awięc: prawo zakładania szkół prywatnych zpolskim językiem wykładowym, organizowania polskich stowarzyszeń kulturalnych oraz poprawę warunków pracy proletariatu.

[11] Alwar –miasto leżące wpółnocno-zachodnich Indiach wstanie Radźasthan, na południe od Delhi; dawniej siedziba maharadży.

[12] Władywostok –największy port byłego ZSRR nad Oceanem Spokojnym, azarazem końcowy punkt Kolei Transsyberyjskiej istolica Kraju Nadmorskiego. Miasto leży na skraju wąskiego idługiego półwyspu oddzielającego od siebie zatoki Amurską iUssuryjską, wmiejscu, gdzie wwysoki brzeg wrzyna się kręta zatoka portowa Złoty Róg, nadająca się wyśmienicie do postoju statków.

[13] Przez długie wieki podróż przez Syberię odbywała się tak zwanym traktem. Przejazd zMoskwy do wybrzeża Oceanu Spokojnego trwał około 2 miesięcy. Dopiero wlatach 1891–1906 przecięto południową Syberię linią kolejową, łączącą Moskwę zWładywostokiem. Wpóźniejszych latach linia Kolei Transsyberyjskiej została rozbudowana icała jej trasa znajdowała się wyłącznie już na terytorium należącym do Rosji. Mianowicie zbudowano odcinek: Czyta–
–Ruchłowo–Błagowieszczeńsk–Chabarowsk, skąd do Władywostoku był już tor zbudowany w1894r. Odcinek trasy Ruchłowo (obecnie Skoworodino) –Chabarowsk wKraju Nadamurskim został ukończony wlatach 1915–1917, awięc wczasie trwania akcji niniejszej powieści znajdował się dopiero wbudowie.

[14] Isprawnik –funkcjonariusz policji carskiej zarządzający kilkoma okręgami, podległy bezpośrednio gubernatorowi. Na Syberii funkcje naczelników poszczególnych okręgów pełnili zasiedatiele, którym zkolei podlegali urjadnicy wyznaczani na stany, czyli stacje obejmujące jeden okręg. Uriadnicy mieli do pomocy, wybieranych przez włościan, sotskich idiesiatników. Cała policja carska podlegała ministrowi spraw wewnętrznych.

[15] Tomek uzyskał zaszczytne przyjęcie do szczepu Indian Apaczów podczas niezwykłych przygód wArizonie, kiedy to pomógł uciec zniewoli wodzowi zwanemu Czarną Błyskawicą (Tomek na wojennej ścieżce).

[16] Meszki, czyli mustyki (Simuliidae), również zwane „gnus’’ przez krajowców.

[17] Naczalstwo –władza, kierownictwo.
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